
Byłem na otwarciu muzeum. Kloaka artystów. Obrzydliwa sromota cuchnąca eufemizmami. 


Czerwone mordy traktujące życie, tak poważnie jakby było czymś ważnym,.Dbają o nie jak o eksponat w muzeum.

Jeden gość w krawacie nachalnie się pruł. Ryczał, żeby zachować ciszę. Wokół tandety unosił się dym. Każde skojarzenie z seksem nagradzane było brawami. Stary poeta zszedł z podium. Lepiej późno niż wcale. Dopalam papierosa. I znikam. Pierdolę więcej wierszy nie piszę. Nie czytam.

Mam taki wspomagacz życia romantyka. Kieliszeczek od wódki, w którym można by zbierać łzy. Ale i tak przydałaby się wódka. Zapić się, wytrzeć nosa, podrapać po dupie i można iść lulu.

OKSYMORON

Czemu tu jesteśmy?

CIEŃ

Witam w tartaku marzeń! Z kory spływają żywicowe syropy. Cuchnie tu krwią. Marzenia czasem krwawią. Wiedziałeś? 

Ci ludzie, których tu widzisz. Ci, co klęczą przy trupach, poświęcają więcej czasu zmarłym, niż żywym. Spójrz tylko na nich. Zmarli. Wszyscy zmarli, nie zostało po nich nawet wspomnienie. A podobno żyli. Patrz na nich. Sześćdziesiąt wiosen ciekawe, co tak naprawdę widział! Albo ten trup, zdechł pewnie skomląc jak pies stosunkowo niedawno. Młodzian. Siedemdziesiąt sześć zim. Tacy mogliby żyć bez końca. Oni nie zmienili nic. Miejmy nadzieję, że chociaż spłodzili coś ciekawego. Gdyż tylko prokreacja tłumaczy ich istnienie.

OKSYMORON

Cóż. Moje życie też nie wiele warte.

CIEŃ

Aj tam, nie przesadzaj. Garść wspomnień do slajdów rzuć. Zdepcz siebie. Sam siebie dogaś, tylko się nie poparz, siebie dogaszając. Posłuchajmy tamtych!

X

My trwać będziemy, lecz nie tu, nie w ten sposób.

Y

My będziemy trwać wiecznie.

X

Gnić jedynie. Tacy jak my potną się drzazgami ze snów. 

Y

Pieprz się. Każdy zdepcze Twoje sny, by móc spokojnie spać. Snem jest to życiem, lepsze to niż życie po życiu. 

X

Trzyma Ciebie za jaja, chyba pragnie ssać. Tak to ona!

Ta słodka niepewność, największa z dziwek, jaką znam.

Nie ma gorszej kurwy od tej, co wciąż mówi nie wiem.

Y

Tak. Śnić jest zdrowiej. Śnić w śnie.

X

Sypnij zaszczanym piaskiem w oczy jej. Może się zbudzi, może będziecie w tym samym śnie.

Y

Ej, ej zachowuj jakoś się.

X

Czekaj, mam jedno pytanie..

Y

Tak? 

X

Gdzie się podziały, te wszystkie marzenia i sny? Gdzie się podziały te bezcenne wspomnienia, te nic nie warte myśli?

Y

Mam je gdzieś, wszystkie. Nadziei dawać Ci nie będę. Wbrew pozorom nie jestem potworem. 

Niektórzy są bez Nadziei. Ja mam dwie.
 

CIEŃ 

Co o tym myślisz?

OKSYMORON

Nieśmiertelność w piekle, czy w raju.. Co za różnica?

To ta sama męka, tylko w innych barwach. To ta sama nuda. 

MISTRZ

Witamy w piekle jak się bawicie? Czy aby na pewno wszystko w porządku? Czy wszystko będzie dobrze? 

Gdzie wy wszyscy jesteście? Ile można na was czekać? 

Ile można czekać na śmierć? Ile można czekać na zapomnienie? Zapomną z czasem i o mnie. Czekam.

Kochać Kogoś to nie to samo, co tęsknić. Tęsknota kojarzy mi się z obsesją. Miłość ma w sobie niekończące się wybaczenie.

Opuść mój umysł grobowy głosie. Nie chcę już Ciebie słyszeć. Idź do diabła i ucz się ciszy.

GŁOS

Czas na prześladowanie

·  Umieram. Nie żyjąc już od tak dawna. Tracić życie, życia nigdy nie zaznając.  Umieram? Tak się tworzy własną legendę. 

Zwykła choroba duszy. Tam za życia ujrzała w moich oczach łzy,  później złapałem się za serce tak bardzo bolało. 

Odsunęła się, nie wiedziała co się ze mną dzieje. Uśmiechnąłem się cynicznie tak jak to czyniłem zazwyczaj.

I rzekłem: „Nie obawiaj się miła, to co mnie boli niestety nie jest zaraźliwe. A szkoda bo tak bardzo pragnę, abyś była równie chora jak i ja jestem.”

Głosy wypływają  z czary wspomnień z czary żalu. Tu gdzie trafia każdy kto kochał zbyt namiętnie. Do krainy popiołu i żaru. Witamy w piekielnym raju.

Doprawdy ciekawe. Pojawiają się starzy znajomi. 

Tyś stworzył te setki snów w które ludzie wierzą, które ludzie w proch obracają. Tylko my jesteśmy Twoim błędem! I nic po za tym co? stworzyłeś ten wszechświat, jakimś fartem stworzyłeś i siebie. lecz to nie zmienia faktu, że Ciebie nie ma i nigdy nie było.  Tyś z myśli ludzkich powstał.

Chciałbym mieć chociaż tę pewność, że jeśli ośmielę się umrze ć bez twojej pomocy Panie nie czeka mnie większe piekło niż miałem na ziemi. A raczej spokój, cisza, nicość.

-     Już lepiej się zabić.

· Czy ja wiem.. Czy to taki dobry pomysł. To życie jest całkiem zabawne.

· Czas zdychać przyjacielu. Czas na śmierć. 

· Zbudzę się?

· Przyjacielu mój. Ty już nie żyjesz. Jesteśmy w zaświatach. 

Tylko tu możemy liczyć na jakieś zmiany.  

· Co teraz? Zaryzykować i śnić?

· Nie. lepiej jeszcze nie wstawać.

· Nigdy nie wiadomo, gdzie się człowiek zbudzi, kiedy zaśnie. Ta słodka nie pewność.
CZUĆ JEJ ZAPACH.

Słyszę teraz jej gwizdanie jej słodki śmiech. Później widzę smutek na jej czole, później dostrzegam gorzkie łzy.. Pragnę je posmakować. 
Piekło to czy niebo?

Gdzie mam się po tą chwilę udać? Wzruszające to jest, smutne.. jakoś tak pociągająco niewinne.

Raj! Tam muszę się znaleźć! I tu dostrzegam czarę wspomnień, czarę żalu. 

Oni nie umieją kochać.

Może powinienem się temu przyjrzeć? Czy odnajdę tę chwile w piekle? A może pojawi się tutaj? 

Może tu jeszcze nie przeniknęła?

Umykam więc w piekło, aby tam widzieć ?

Nie sądzę jednak warto spróbować.

Co dalej?

Jak to co dalej.. nic.

To co dalej będzie?

· Wspomnienie jakieś? Rzuć je do slajdów.

· Na parapecie gdzieś przy szybie z cukru stuka ktoś. Wokół niego przechodzą ludzie, ale nie rzucą nic, nic.

· Rozrzucasz wokół siebie wspomnienia, które miałyby moc zabić. Twoje słowa mogą zabić. Te wspomnienia Cię zabiją. Projektor się wyłączy, Twa historia się skończy. Co wtedy zrobisz?  Pozwolisz sobie na ostateczność, czy zapragniesz raz jeszcze zawalczyć z samym sobą. Czy spróbujesz zawalczyć?

· Hej ty to widzisz?

· Śmierć?

· Próbuj dalej..

· Nie przejmuj się wszyscy są winni.

Spływają z krawędzi myśli topniejące kawałeczki bananów. Zmieszane z filetami z makreli w oleju od szprotek. 

Zapach spalenizny nieznośny słodki swąd i strach, że jej się stać może krzywda od zapachu prądu. Lecz prąd był jedynie pomiędzy mlekiem a owocami. 

Piekło to musi być piekło. 

I znika wszystko to, co dotąd mrok żarzący się skrywał. 

I jaskrawo z cieni wypływała obelżywa jasność.

I zniknęły mroczne głosy a pozostał krąg cieni.

I zniszczył je światła promień i stała się jasność.

I wraz ze łzą spłynęło tu kolejne bolesne wspomnienie.

Czemu smutna chwila, dotarła do tego miejsca?

A tu nagle całując ją na przywitanie całuję jej łzy. 

I zamiast wyszydzić ją zezłościć się na nią, krzyknąć parę razy czemu, czemu, czemu?! Przez chwilę nic nie mówię. Jedynie zerkam na nią stopniowo z coraz większą litością czułością i żalem. Mówię: No choć już co się stało.

Tak dobrze, że już mnie nie ma tak dobrze, że wszystkie chwile umierają teraz wraz ze mną..

Wokół mnie bije tysiące dzwonów bez serca.

Jakim cudem one tak tu dudnią? Ach już wiem, dźwięk nie idzie z ich samych, dźwięk jest dzięki nim. Sam dzwon bez serca nie miałby szans wydać najmniejszego najmilszego dźwięku.

Dzwoniące bez serc dzwony pełne opływowych kształtów.

Komenda ma! Gdzie? Na komendę! 

Co w tym miejscu czeka mnie?

Może tu odnajdę Ciebie panie.

Może skryłeś się w którymś z dzwonów.

Może byłeś w każdym z nich.

Może byłeś w sercach tych dzwonów.

Może Ty zabrałeś im serca!

Do widzenia podły świecie, do widzenia.

Czas na ciche Pa, pa.

I już mam wracać do swojego piekła, gdy widzę ją!

Jaśnieje pośród szarości mgły. Chłodnie pachnie, lecz przynajmniej świeżo. Nie chcę na nią patrzeć.

Umykam, rozpływam się we mgle. A chwila woła:

· Wracaj! Przepraszam słyszysz? Przepraszam, proszę wróć.

Lecz ja nie odwracam się, odwrócić się nie mam prawa.

Za późno na to moja miła. Za późno na to już.

Jestem wspomnieniem siebie. Cofam wskazówki na zegarze. Rozkoszne złudzenie cofania czasu.

Jest szansa na to, że sprężyna we mnie pęknie. I zegar nigdy więcej nie zabije. Tak już być musi.  Tik tak, tik tak. 

Niech,  że każdy żre własne gówno. 

Jak długo moje idea istnieć będzie? 

· Ej ty żulu! Co robisz!

· Niosę swój krzyż.

Jestem, żałosny, Jestem również i niczym a co najpiękniejsze jestem równie jak i ty niczym bo jestem stworzony na twoje podobieństwo.  

Pomachałem mu swoim kubkiem. Uśmiechnął się i wyrzucił z siebie dym. Bądź zdrów mój drogi. W końcu, Koniec. 

Dzielenie się gwoździami. Kto je pragnie kto je chce?

Wbijcie je w siebie! Cierpcie! Ukrzyżujcie się by zbawić mnie!

Przekroję zwierciadło, aby móc chwycić siebie za dłoń 
i wyciągnąć zmienionego siebie. Wydobywam siebie z siebie.

CIEŃ: Zdumiewające… Nie spodziewałem się, że będziesz, aż tak topornym przypadkiem… fascynujące. Nie mamy już czasu. Zbyt długo już śpisz, jak się wkrótce nie zbudzisz niby to pod wpływem leczniczych umiejętności dyrektora, zabiją Ciebie, uznając, że Twój mózg I tak wysiadł. Po zbudzeniu dawaj do zrozumienia, że jesteś zachwycony tymi terapiami 

i wierzysz, że przynoszą one skutek. Zdobądź sympatię pacjentów, dyrektora I przeszkodź mu.

OKSYMORON: W porządku, ale w czym? 

Akupunktura dyrektora.

OKSYMORON

Tuliłem się do pomarańczowej podłogi. Musiałem odpocząć.

Tęskniłem za zapachem skoszonej trawy kiedy to pomagałem ojcu przy pracy. To uspokoiło mnie nieco. Nie rozumiałem skąd się wzięło moje zmęczenie, nie mogłem odnaleźć źródła niepokoju. Czułem jedynie niedosyt. Nie wiedziałem czego.

Czy lubisz gdy pada, deszcz spływa po szybkach?

Fałszywe kolory udar uczuć zgryzione wargi zmieszane z krwią i dziurami w zębach. 

GŁOSY

Wstrzyknąć mu natychmiast niebieski! 

OKSYMORON

Słyszę jakby z oddali, albo z wewnątrz siebie. 

Czasami... wydaje się mi, że moje życie naprawdę wygrałem na loterii. Nie była to pierwsza nagroda, ale jedna z głównych. Mam dosyć tej gry. Jestem w pokoju. Dziwnie tutaj. Pogoda 

zza okien jest deszczowa. 

GŁOSY

Pospieszcie się do cholery, on nie może umrzeć.

Krople wody niedbale spłukują okna. Spoglądam na swoje odbicie w szybce, na twarzy mam żółte blizny. Wyglądają na bardzo stare, a ja nie pamiętam abym się kiedyś tak skaleczył. 

Martwym wzrokiem spoglądam w okno. Ciekawe czy ono jest czy też to jeszcze wyobraźnia? Sprawdźmy. Skaczę. 

· CO on robi?

· DYREKTOR ZBLIŻYŁ SIĘ do stóp Oksymorona i zaczął silnie uciskać palcami naprzemiennie  sześć punktów znajdujących się w środkowej części stopy. Siódmy pkt znajdował się w górnej części środkowego palca lewej stopy zaś pozostałe sześć znajdywały się na obu stopach, za wyjątkiem jednego z tych sześciu których nie sposób było zlokalizować przy tak słabym świetle.

· To na stany lękowe

Ujrzał dyndające zwłoki.

· Nie wolno zapomnieć!

· Czemu?

· Bo kochać to znaczy też tęsknić gdy kogoś już wśród żywych nie ma, żyjąc nadal i wspominając wśród przyjaciół, tak by ślad po zmarłym nie zaginął.

OKSYMORON W ŚNIE.

Teraz chciałbym, odwrócić się od mych zmarłych wspomnień i wystawić im tyłek do ucałowania.   Przymykam oczy. Jestem na ulicy. Staram się złapać sen. Może się wreszcie doczekam spokoju, złapię go w pułapkę, zastawię sidła. W zamian zbliżają się tylko bezkształtne kolory, które krzyczą. „Nigdy więcej, nigdy więcej nie będziesz już!” 

· Majaczą się pradawne wspomnienie. Te odeszłe chwile mają w rękach noże i karabiny. Nie pozwolą Ci na to byś mógł je ominąć.

· Hej ty to widzisz?

· Śmierć?

· Próbuj dalej..

· Nie przejmuj się wszyscy są winni.

· Tia? I co z tego?

Każda terapia, powinna opierać się na tym, by nadziei nigdy nie dawać. Lecz nigdy nie odbierać, gdy już ona jest..

MISTRZ

I zniknęły mroczne głosy a pozostał krąg cieni, które zniszczył światła promień i stała się jasność.

I wraz ze łzą spłynęło tu kolejne bolesne wspomnienie.

Czemu smutna chwila, dotarła do tego miejsca?

Może to i dobrze, że wraz ze mną umrą ze mną moje wspomnienia. Pozbieram jeszcze ich z trzy garście i zezwolę sobie na zapomnienie. Oczyszczę się z tego myśli strumienia, który ani mnie nie orzeźwia.. Ani nic nie zmienia.

Uzależniony jestem od Ciebie, a Ciebie mi odebrano!

W kamizelce mam strzykawki i tanie wino. Spijam opium, łykam haszysz. To nie zdrowo, to nie zdrowo. Dociskam tłok. W moich żyłach stapia się śnieg. Ech. Chciałbym się dopić jabłkowym kompotem. Nawet się mi w głowie nie kręci. Na wszystko jestem odporny. Na wszystko prócz Ciebie! Chce mi się śmiać! Leje deszcz. Cholernie tu zimno. KURWA! Tylko Twe wspomnienie mnie dziś grzeje. Inaczej już dawno bym zamarzł.

CIEŃ

Mknę po świecie w zgniłej mgle.

LOGIKA

Czemu chcesz mnie zgwałcić?

Oddam Ci się za darmo!

CIEŃ

Ale to nie byłoby tak abstrakcyjne!

Chociażbyś się godziła, zduszę Cię,

zmuszę się zgwałcić Cię  

Zrobię wszystko, by to był gwałt.

LOGIKA

Oddam Ci się z chęcią!

CIEŃ

Nie pozwalam!

To nie byłoby by zabawne!

Chociaż udawaj, że to gwałt!

Chociaż udawaj że nie chcesz!

Nie psuj mi koncepcji!

Nie pozwalam słyszysz?

Skonsumujmy świat w restauracji snów. Pokrójmy na cienkie plasterki marzenia. Spałaszujmy je namiętnie dodając ociupinę goryczy do wyraźniejszego smaku. Czego ja właściwie chcę?

Owszem można bez tej miłości jakoś żyć.

Nażreć się do syta, upić się, czasem porządnie się wyspać.

Ale chyba nie o to chodzi. Chyba trzeba szukać, ale sam już nie wiem po co skoro i to przemija. Nie mogę znieść już dłużej smrodu swojego życia. Ale co zrobić, przecież się nie zabiję nie?  Najpierw trzeba żyć, aby umrzeć. 

Czy Ty czujesz że żyłeś? Ale tak szczerze?

Nie jest już tak jak kiedyś siebie pewna na jej ustach ślady mojej krwii. Oblizuje się. Ona pragnie, więcej mojej krwi. Więcej nie dostanie. Z ust jej teraz płynie piana, z ust jej wychodzą ostre kły. Chwyta mnie za krtań wgryza we mnie  się wsysa. Z kącików jej słodkich ust spływa piana. Odpycham ją. Jeży się, chwilę to trwa później uśmiecha, kusi, kusi mnie.

Podwija sukienkę do góry, zahacza palcami o majteczki ściąga je w dół. Oblizuje palec. Jej język zachęca mnie bym w nią wszedł. Pozwalam jej spić ze mnie krew. Jestem osłabiony, lecz w nagrodę wchodzę  w nią. Wyje z rozkoszy, odgryzając mi przy tym kawałek mięsa z ramienia.

Nie czuję bólu. Liczy się tylko to, że ją pcham.

I dopiero wtedy dusza przestaje, rzygać i odczuwa nieokreśloną ulgę.

OKSYMORON w kolejnym śnie? Lub na jawie będzie widzieć sceny pełne przemocy. 

Np. krew na ściance klozetowej muszli. 

CIEŃ tłumaczy mu że przez to, iż chce przestać kochać, łapią go takie myśli. Musi pogodzić się z nimi lub zapomnieć je. AGRESJA KTÓRA W SOBIE TŁUMI Z NIESPEŁNIENIA obraca się przeciwko niego.

Jestem książką, z której odczytać można moją duszę.

Mało ludzi umie czytać. Może to i lepiej? Nie, nie lepiej.

Moje prochy. Podoba się wam to czym byłem? 

Jestem tam gdzie, każdy kiedyś trafi.

Dziwne to życie. Rzadko myślimy o tym co każdego dotknie.

A kiedy już o tym myślimy. To do obrzydzenia.

Unikam tego co nastąpi. Nie uniknionego unikam.

Czasami jest tak, że patrzę przed siebie w noc..

I gwiazd nie widzę na niebie. Myślę wtedy nieco patetycznie, że w tym świecie nie ma dla mnie gwiazd, gdyż wszystkie spadając spaliły się. Wiem mam trochę nasrane.

A mój czas mknie. Nigdy więcej nie będzie wokół mnie szumu tych tu drzew! Nigdy więcej nie chcę słyszeć takich słów, gdy nie zasłużę. Dawno to było, a pamiętam. Czemu dzieje się tak że chociaż łączy nas tak wiele, Ty rozkosznie chwytasz pościel kiedy obok Ciebie leży ten z kim jesteś z litości? 

To najbardziej perfidny rodzaj miłosierdzia który uprawiasz.

Teraz chciałbym, odwrócić się od wspomnień i wystawić im tyłek do ucałowania. Kiedy wstanę, wspomnienia będą klęczeć.  

Odpalam zapałkę. Zbyt wolno wybija minuty..

Tli się płomyk nadziei. Ufam gasnącemu płomieniowi światła.

Rozpalonemu silnie który spala moją księgę

Jak dawniej. Nie zamknę jej. Póki sama nie zgaśnie

A teraz przymykam oczy. Staram się złapać sen.

Odsunięty jestem od świata.

Co słyszysz?

Nienawidzę!! Nienawidzę Ciebie!! Nie będę z Tobą szczęśliwa!!

Dziwne to życie. Rzadko myślimy o tym co każdego dotknie.

A kiedy już o tym myślimy. To do obrzydzenia.

Unikam tego co nastąpi. Nie uniknionego unikam.

Czemu dzieje się tak że chociaż łączy nas tak wiele, Ty rozkosznie chwytasz pościel kiedy obok Ciebie leży ten z kim jesteś z litości?  To najbardziej perfidny rodzaj miłosierdzia który uprawiasz.

To był duży błąd. Ta i tylko ta terapia opierała się na tym, by nadziei nigdy nie dawać. Lecz nigdy nie odbierać, gdy już ona jest..

